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5 . Fêtes et so u ven irs du Congrès de V ienne, Paris, 1 8 4 3 , naj­
w ażniejsze dzieło  Lagarda, og ło szo n e  jeszcze  potem  p. t. S ou ven irs du 
C ongrès de V ien n e  1 8 1 4 — 1 8 1 5 , publié avec introduction et n o te s par  
le C om te Fleury, Paris, 1 9 0 1 , str. X V - |-4 6 1 . W r. 1 9 1 2  przełożono  
rzecz tę na język niem iecki : G em älde d es W iener K ongresses 1 8 1 4 — 1 5 .  
E rinnerungen, Feste, S ittensch ilderu ngen , A nekdoten —  nach dem  Fran­
zösisch en , m it B enützung von L. E ichlers Ü bersetzung neu herausgeben  
und e in geleittet von Dr. H. Ś liw iński —  Effenberger, W ien, Verlag Brü­
der R osenbaum , Leipzig, 1 9 1 2 . T oż: m it einem  V orw ort und zahlreichen  
Anm erkungen neu herausgegeben von G ustaw  G ugitz, M ünchen, G. M ül­
ler, 1 9 1 2 , 2  tom y.

Szczegó łow ą  w iadom ość o życiu Lagarda podał Czesław  J a n k ow ­
sk i: T łóm acz Zofijówki (Św iat, W arszawa, 1 9 1 3 , II, nr. 3 2 , s 5 — 6),. 
a po nim  T a d e u s z  M i t a w a .  W ielbiciel K ościuszki (Hr. A u gu st de 
Lagarde M essence, 1 7 8 3 —f-1 8 5 3 ) . N ow a Reforma, 1 9 1 7 , nr. 4 8 2  i 4 8 4 ,  
do tych też artykułów  odsy łam  czyteln ików , pragnących się  zapoznać  
bliżej z kolejam i życia Lagarda.

Ponadto dodaję jeszcze następujące uzup ełn ien ia: rycina, zdobiąca  
pierw sze w yd anie  poem aciku Lagarda, je st sztychem  C. Pfeiffra, w ed łu g  
portretu G rassiego, znajdującego się  w  zbiorach hr. M ieroszew skich  
w  Krakowie (por M. G u m o w s k i :  Portrety K ościuszki. Lwów, 1 9 1 7 ,  
s . 1 7  n.). Imię ukochanej K ościuszki, późniejszej księżnej Lubom irskiej, 
podaje w ydaw ca fałszyw ie, nie była to Franciszka, lecz Ludwika, żona  
Józefa  ks. L ubom irskiego.

Na s. 7 w spom ina w ydaw ca, że Lagarde w ysła ł poem acik sw ój 
na konkurs rozp isany przez T ow arzystw o Przyjaciół nauk (ale n ie  Aka­
dem ię U m iejętności, jak m ylnie p isze  ks. Z. na s. 7), n ie otrzym ał je­
dnak nagrody. Uzupełniając uw agi ks. Z. dodaję, że laureatem  konkursu  
zo sta ł Marek A ntoni Ju llien , autor znanego życiorysu K ościuszki (por. 
A. K r a u s h a r :  P ierw sze pozgonn e życiorysy T adeusza K ościuszki. 
Kurjer W arszaw ski, 1 9 1 7 , nr. 2 8 4 , s. 3  n .) Dodaję w końcu, że po­
em acik Lagarda przetłum aczył na j. n iem iecki w r. 1 8 2 4  Franciszek Keller.

Lwów. Wiktor Hahn.

S ła p a  A lek san d er . Fryderyk Skarbek jako pow ieściopisarz, napi­
s a ł . . .  Prace historyczno-literackie nr. 9. Kraków, 1918, 8-°, str. 81.

Po doskonałem  studyum  W acław a Borow ego o Ignacym  Chodźce  
znow u pow ażna praca, odn osząca  się  do dziejów  rom ansu polsk iego. 
Praca m etodyczna, sum ienna, przem yślana, a n iezm iernie potrzebna. Po­
w oli rozprasza się  m gła, która okryw ała podw aliny naszej pow ieści, co­
raz dokładniej poczynam y rozum ieć zw iązek jej z produkcyą zagraniczną, 
w ystęp ują  też  jednak dzięki tem u w ła śn ie  tem w yraziściej sw o is te  jej 
znam iona. Po m etodę sięgnął autor do dwu dzieł, D ibeliusa (o  rom an­
sie  angielsk im  i D ickensie), korzystał też z architektoniki studyum  Bo­
row ego. Tę jed n o litość  m etody w  „Pracach h isto ry czn o-literack ich “ na-
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'leży podkreślić i uznać za w alną zaletę, u łatw i ona bow iem  b u dow ę  
szerszą.

Po rozdziale 1-szym („P ierw sze w ystęp y  literackie“ ) au tor om aw ia  
w następ nym  tem aty i genezę p o w ieśc i Skarbka. Ze w zględu na tem aty  
dzieli rom anse Skarbkow skie na cztery grupy. Podział naturalny, z u p e ł­
nie uzasad n ion y: kw estya  m ałżeńska i m iłość  w  m ałżeństw ie, n a ś la d o ­
w ania typu S ternow sk iego , pow ieśc i obyczajow e i h istoryczn e. To nie  
grupy sztuczn ie  stw orzone, lecz zarów no obraz ew olu cy i jak i św ia d o ­
m ego kroczenia w  pew n ych  kierunkach. Skarbek, choć ta len t drugorzędny, 
um iał się  przerzucać z jed n ego  typu do drugiego —  inaczej jak w ielu  

m ajw ybitn iejszych rom ansop isarzy  zagran icznych , a podobn ie , jak tylu po  
nim znakom itych autorów  polsk ich  aż do S ienk iew icza  i w sp ó łczesn y ch  
nam , jeszcze tw orzących M ówi to o odm iennym  typie u m ysłow ośc i p o l­
skiej, o  potrzeb ie szukania  rozm aitości nie ty lko w zakresie tem atów , ale  
też ujęcia ich i naw et nastroju . M ówi to  jednakow oż rów nocześn ie, w  w ielu  

■wypadkach, o m niej silnej ind yw idua lności. Bo autorow ie nasi n ie  w y ­
twarzają now ych  typ ów  ( b e z w z g l ę d n i e  now ych  n ie  stw arza żaden  
autor), lecz p iszą pod su g g esty ą  działających na nich w p ły w ó w  literac­

k ic h  —  d o p ó k i.. .  dopóki nie stan ą  siln ie  na gruncie rodzim ym , jak 
Skarbek w  sw ej p ow ieśc i obyczajow ej, w ó w cza s bow iem  w p ływ  typu  
schodzi na plan drugi, trzeci, zaciera s ię  naw et, a sw o ista  treść poczyna  
sob ie  szukać sw o isty ch  sp o so b ó w  uzew nętrznian ia s ię . 1 tak też było  
u Skarbka.

Przedstaw ienie zw iązku produkcyi pow ieśc iow ej autora „Pana S taro­
s t y “ z obcą u leg ło  w  pracy S łapy rozbiciu pom iędzy p o szczegó ln e  rozdziały, 
a w części przen iosło  się  naw et do P rzypisów . J e st  to  kon ieczne na­
stęp stw o  architektoniki stu dyu m , ale przejrzystość obrazu n ieco zaciera. 
Dzięki tem u czyteln ik , pragnący się  d ow iedzieć  o tem , co zaw dzięczał 
Skarbek Scottow i, kiedy przebiega uw agi na stronie  17-tej, 22 -g iej, i kiedy, 
posłu szn y  odsy łaczow i, sięga  do przypisów  (s. 7 5 ) ,  doznaje zaw odu . 
To są  o gó ln e  w skazania , uw ydatn ien ie  pew nych m otyw ów , nie ow oce s tu ­
dyum  porów naw czego, w szech stro n n eg o . Ale na stronie 4 0 -tej w  rozdziale, 
traktującym o szczegó łach  kom pozycyjnych, w idzi, że autor na tych o g ó l­
nych w skazaniach  n ie  poprzestał, że sięga  głęb iej. Zawód w ięc nagro­
dzony, choć w  odn iesien iu  do k w esty i zw iązku rom ansu Skarbkow skiego  
ze Skottow sk im  nie ca łk ow icie . O ile chodzi o  „Pana S ta ro stę“ , o  rom ans  
obyczajow y, konieczna jest szczegó łow a  analiza porów naw cza, boć to, że 
tu i tam  spotkam y się  z „d rob iazgow ością  o p isó w “ , z beztendecyjnością , 
to m ało. A naw et i to, co autor m ów i o za leżn ości pow ieśc i h i s  t o -  
r y c z n e j  Skarbka od W altera Scotta  n ie w ystarcza. Nie d latego, by uw agi 
jego  nie były trafne —  m ożna się  na nie p isać ca łk ow icie  —  lecz z tego  
pow odu , że ograniczają się  do „kilku sz c ze g ó łó w “ , kiedy bodaj w  „Przy­
p isa c h “ należało n ie  poskąpić zestaw ień  dokładnych, wzkazać nie tylko  
m otyw y, ale i rom anse Skottow sk ie, w  których te m otyw y szczegó ln ie  
w yraziście się  zaznaczają, w skazać różnice w  użyciu i rozprow adzeniu  
m otyw ów . Zrąb jednak ow oż już jest, a badania szczegó łow e w ycien iują  
.to, co autor nakreślił w  konturach. (Łączy się  z tem  zagadnienie p o ­
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ś r e d n i e g o  działania w p ły w ó w : „szczęśliw y zw rot* jest i w „Janie  
z T ęczyn a“ i w  „P ojacie“ , „przygotow anie czytelnika na coś, co się  ma 
zdarzyć“ —  rów nież, przebrany bohater w ystępuje w „P ojacie“ , ocale­
n ie  ukochanej w  „Janie T ęczy n a “ i t. d.).

Że w p ływ  M arm ontelow ski był raczej pośredni, na to zgoda.
N ajciekaw sze i najcenniejsze są  uw agi od n oszące się do oddziały­

w an ia  na p o w ieść  naszą (n ietylko Skarbkow ską) Sterna. Tu isto tn ie  
ujął autor rzecz znakom icie, a ustępu w  Przypisach (str. 7 1 — 7 3 ), odno­
szącego  się  do tego zagadnien ia , m ożna mu pogratulow ać. W krótkim  
szkicu utrafił w  sedno, tak że przyszły badacz w p ływ ów  Sternow sk ith  
w  Polsce będzie m usiał z uw agam i autora liczyć się  bardzo pow ażnie. 
(Studyum  potrzebne, ze* szczególnem  zw róceniem  uw agi, obok zagadnień  
zasadniczych , na „p lastykę ruchów  i g e s tó w “ , u Sterna m istrzow ską).

I to  c en n e , co m ów i Słapa o postaciach  w pow ieści Skarbka,
0 tradycyi literackiej tych postaci, o galeryi typów . I znów  stw ierdzenie  
faktu, po tylekroć stw ierd zan ego  w odn iesien iu  do rozm aitych autorów  
(św ieżo  prof. Chrzanowski w  studyum  o Fredrze), że postaci drugopla­
n ow e są  najczęściej realniejsze niż „boh aterow ie“ , że więcej w  nich  pla­
styk i. Tak —  w iadom o —  i u Scotta. Skarbek był obserw atorem  i brał 
postaci te w p rost z życia, to  pewne, ale i tu tradycya literacka, w łaśn ie  
przez Scotta w  pow ieści utrw alona, n ie  pozostała  n iezaw odnie bez 
w p ływ u. W rom ansach Skottow sk ich  czyteln ik doznaje w prost rozkoszy, 
ilekroć w ystęp ują  figury uboczne, zachw yca się  zdo ln ośc ią  pochw ytyw a- 
nia drobnych rysów , doznaje ogrom nego zadow olen ia  estetyczn ego . Po­
przednicy Skarbka w tem nie celow ali z wyjątkiem  ks. W irtem berskiej, 
która w  kw eście  na naukę poszła  do Sterna, ale portrety szk icow e ciotki 
M alw iny, Florynki, majora L isow skiego, nakreśliła n iezależn ie od m etody  
Sternow skiej.

Uw aga —  słuszn a , że „słu żący  (w  rom ansach Skarbka) najczęś­
ciej kroczą utartym  śladem  Sancho-Pansy i Patridgea“, nasuw a now y  
problem  dopraszający się  rozw iązania. Ileż m am y w  produkcyi literac­
kiej polskiej, w kom edyi i pow ieśc i, potom ków  zw łaszcza Sancho-Pansÿ. 
T yp ten u legał najrozm aitszym  oscylacyom , załam aniom , a uzew nętrzniał 
s ię  szczególn ie  w stosun ku służącego  do pana. N ieśm iertelnej sław y  ry­
cerz sm u tnego  oblicza nie okazał się  ani w  części tak płodnym  jak jego  
w ierny sługa. Dodajmy, że działanie typu było najczęściej pośrednie, 
jak i typu w szelk iego  rodzaju F ield ingow sko-Sm oIIetow skich  pedantów , 
w  których —  rzecz dziw na —  Skarbek się  n ie rozm iłow ał. M oże dla­
tego , że w  P olsce było ich w  życiu w  ow ych  czasach niew ielu.

Bardzo dobry jest rozdział zaty tu łow an y: „Szczegóły  kom pozy­
cyjne“ (sp o só b  prow adzenia akcyi —  o  czem  w zm ianka już pow yżej, 
opracow yw an ie  scen , dyalog, tło , a zw łaszcza uw agi o  efektach św ietlnych
1 obrazach przyrody, tudzież o kom izm ie i hum orze). Nie m ogę s ię  
tylko zgodzić  na to, co na czele rozdziału. P om ysł tw órczy, m niejsza  
czy rom ansu czy dram atu czy  eposu , n ie  rodzi się  w  ten sp o só b , jak  
to autor nak reślił: w ybranie pew nych m otyw ów  kom pozycyjnych, stw o -

P a m ię t n i k  L i t e r a c k i  X V i .  9
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rzęnie w w yobraźni pew n ych  postaci, a potem  obm yślen ie  akcyi. M o­
żliw e to w dziełach naw sk róś tendencyjnych , w  genezie  psychologicznej 
dzieł innych nikt kolejnego schem atu  p oszczególnych  czynników  ustalić  
nie potrafi —  nierzadko i sam  autor.

K ończą pracę dw a rozdziały „C złow iek i p isa rz“ i „Sądy w sp ó ł­
czesnych  i p o to m n y ch “ . Ani słow a  sprzeciw u. Znaczenie Skarbka jako  
pow ieściop isarza  u chw ycon e doskonale, g łów na  jego zasługa (w y s tą ­
pienie do  walki z kosm opolitycznym  sentym entalizm em  w im ię rodzi­
m ego realizm u) u w ydatn ion a  należycie.

S łow em  stu dyu m  — ■ godzi się  pow tórzyć raz jeszcze  — isto tn ie  
cenne, przynoszące w iele n ow ego , ośw ietlające postać Skarbka jako po- 
w ieśc iop isarza  na szerokiem  tle porów n aw czem , w  sądach ostrożne, a 
w o d n iesien iu  do w ie lu  zagadnień w yczerpujące,

Lwów. Konstanty Wojciechowski.

W ie r z b o w sk i:  T e o d o r  Z  badań nad Mickiewiczem i utworam i 
jego. (Z zapomogi Kasy pom ocy dla osób pracujących naukowo 
im. dr. J. M ianow skiego). W arszawa, drukarnia Jana Gotty, 1916, 

8-vo, str. IV -j- 157.

Książka p. W! łączy (lecz nie zespala) ze sob ą  dw ie różne w ar­
to śc i- ..  O bok m ateryałów  historyczno-literack ich , w związku z b iografią  
M ickiewicza, po częśc i już daw niej opu blikow an ych , —  szkice literackie, 
jako wyraz roztrząsań naukow ych i um iejętności autora ; um iejętności 
korzystania ze źródeł, które sam  g w oli b liższego  poznania życia i tw ór­
czości p o e ty -tro sk liw ie  po' różnych archiw ach w yszukiw ał. P rzyśw ieca  
mu cel, by jego badania m ogły  p osłu żyć za „punkt w yjścia i w ska­
zów kę do dalszych poszu kiw ań i roztrząsań“ . . .

Żałować jednak należy, że tej książki nie w ydał autor o jakie  
kilka lat i w cześn iej. Dziś już anachronizm em  jest jego artykuł (III) p. t. 
Mickiewicz w Wilnie i Kownie , w y d a n y  jeszcze w r. 1 8 8 8  w Bi­
bliotece W arszaw skiej (t. II), w  którym  niem a ani sło w a  w zm ianki, 
naw et w przypiskach, o Archiwum Filomatów, o p ostęp ie  badań nau­
kow ych w tym  kierunku. I kiedy t o ?  Po pracach Pietraszkiew iczów nej, 
prof. K allenbacha i i , ' —  gdy prof. Tretiak czyni nadzw yczajną rew izyę  
sw eg o  dzieła i w ydaje przecież n ie popraw ione, lecz now e d z ie ło !  
To też m a ło 'p o w ied z ieć , że „szczegó ły  (w  książce p. W .) co do za ło­
życieli (T ow . F ilom atów )“ , ich liczby i nazw iska są  m ylne, gdyż autor  
nie znał Archiwum F ilom atów 1), — należy s ię  zapytać, d laczego  autor  
nie zną, czy nie chce znać przynajm niej Korespondencyi F ilom atów?  
A pew ne, interesujące szczegó ły  teg o  szkicu, n. p. o d n o śn ie  do „eks- 
plik acy i“ M ickiewicza w spraw ie jego  sp óźn ien ia  się  do obow iązków

*) Dr. 3. L e w i c k i :  Z  tajemnic filom ackich , Kraków, 1 9 1 7 ,  
str. 47.


